most Warsza- 


mo | di ź 
[I 2) W JU: 


ŻE 


PRZE 


Oto wzruszająca scena z filmu pt. „Jarosław Dqbrowski”. Bohater bierze ślub ze swoją uko- 


> 


chanq Pelagiq w więzieniu warszawskim — w Cytadeli. Życie polskiego rewolucjonisty było 
bardzo burzliwe, a niecodzienna miłość natrafiała na przeszkody nie do pokonania — więzienie 
i zsyłkę. Film przybliży postać znaną ze szkolnych podręczników i nada barwę autentycznych 
wydarzeń ponurym murom Cytadeli. Do dziś bowiem można oglądać celę, gdzie odbyła się 
ta filmowa scena. Rolę tytułową gra Zygmunt Malanowicz, Pelagię — Małgorzata Potocka. 


O pracy nad filmem czytaj na str. 5. 


ŁÓDŹ (HSI). Aż 
820/, uczniów  miej- 
scowego Technikum 


Drogowo - Geodezyj- 
nego należy do har- 
cerstwa. Skupiają się 
wokół licznych (bo aż 
20) klubów specjalno- 
ściowych, w których 
rozwijają i pogłębiają 
swoje  zainteresowa- 
nia. Szczególną po- 
pularnością cieszy się 
wśród nich harcerski 
klub naukowy (na 
zdjęciu jego członko- 
wie uczestniczą w za- 


jęciach z geodezji), 
klub polityków, sza- 
chistów i jedyny w 


Polsce szkolny klub, 
zrzeszony w Federacji 
Stowarzyszeń Klubów 
Tanecznych, tańca to- 
warzyskiego. 

Zdjęcie: CAF 


„ŻBICZKI” 


z NASIELSKA 
mają 
następców 


Trzykrotny finalista naszego 
wakacyjnego turnieju piłkar- 
skiego i tegoroczny reprezen- 
tant Polski w spotkaniach 
międzynarodowych "ma już 
swoich nostępców. „Żbiczulki”, 
nowi podopieczni trenera An- 
drzeja Zawadzkiego, godnie 
kontynuują tradycje starszych 
kolegów. Młodzi zawodnicy z 
Nasielska występujący w tur- 
nieju „Przeglądu Sportowego'” 
i TV odnieśli czwarte już zwy- 
cięstwo z kolei. Uzyskali też 
imponujący stosunek bromko- 
wy 16:2. W ostatnim swoim 
meczu, o tytuł mistrza powia- 
tu „Żbiczulki'” pokonały druży- 
nę SP 3 z Pułtuska 3:2. Tym 
samym ambitni chłopcy za- 
kwalifikowali się do rozgrywek 
na szczeblu wojewódzkim. 


Warto dodać, że trener Za- 
wadzki szkoli także jeszcze 
jeden zespól, złożony z pił- 
karzy w wieku 10 lat, których 
przygotowuje do następnych 
rozgrywek. Gratulujemy  tre- 
nerowi sukcesu, a „Żbiczul- 
kom'” życzymy awansu do fi- 
nałów centralnych. (zp) 
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IX Zgromadzenie SPMD w 


HARCERS 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MŁODYCH 


CENA 1,50 Zł 


Warnie 


SOLIDARNOŚĆ Z NARODAMI 


PORTUGALII I PALESTYNY 
POLSKA WE WŁADZACH CIMEA 


Na Kongresie ŚFMD w Warnie ze 
szczególnym zainteresowaniem wy 
sluchano przemówienia przedstawi 
cielo Związku Młodzieży Procującej 
Portugolii, budującej w swym kraju 
nowy demokratyczny ustrój 

Przedstawiciel mlodzieży z Orga 
nizacji Wyzwolenia Palestyny wyso- 
ko ocenił _ solidorność młodzieży 
świata z Polestyńczykami, co przy 
czyniło się do zrozumienia podsto- 
wowych dążeń tego narodu 

13 bm. zokończyło swoje obrady 
IV Zgromadzenie Międzynarodowego 


Dziecięcyc 
(CIMEA), w 


Komitetu Orgonitacj 
Młodzieży Dorasta 
których obok 
dziesięciu innych 
czyła również Polska 
na przez Związek Horcerstwo Pol 
skiego, wchodząc w 
CIMEA. Wiceprzewo: 
Głównej FSZMP, naczelnik ZHP, Je 
rzy Wojciechowsk 
CIMEA podkreśki. że 
młodzieżowy będzie nada 


priedstowicieli p 


krojów ucze 


reprezentowa 


oceniając obrady 
polski ruch 


tywnie 


uczestniczył w reołizocjj programu 


komitetu. (sp) 


Pierwsza polska 


© 25 ZDOBYTYCH SZCZYTÓW! 
e 14 KM, TAŚM FILMOWYCH! 


KRAKÓW (PAP). 6 listopada br 
powróciło do kraju sześciu uczest- 
ników pierwszej polskiej wyprawy w 
góry Patagonii. Wyprawa pod kie- 
runkiem alpinisty Ryszarda Rodziń- 
skiego przebyła na samochodzie cię- 
żarowym „Star-29" mikrobusie 
„Żuk” i dwu motocyklach WSK-175 
SPORT około 30 tys. km po najtrud- 
niejszych drogach Ameryki Łaciń- 
skiej. Alpinisci zdobyli 25 szczytów 
w rejonie Fitr Roy (południowa Pa- 
tagonia), w Cordillera Real (Boli- 


wia) w Cordillera Central (Peru 
Największym osiągnięciem by 
pierwsze polskie wejście na Sajama 
— najwyższy szczyt boliwijski (6348 
m. npm). Uczestnicy wyprawy przy 
wieżńh do kraju m. in. około 14 km 
taśm filmowych dla TV, wyniki ba 
dań naukowych (zwłosze e 
su medycyny wysokościowej) or 
bogate materiały zdjęciowe nf. 
macje o górskich rejonach Połud 
niowej Ameryki. (bis) 


NAJGŁĘBSZE WIERCENIA GEOLOGICZNE W EUROPIE! 


PONAD 7 KM W GŁĄB ZIEMI! 
25 MIN METRÓW SZEŚCIENNYCH GAZU ZIEMNEGO DZIENNIE Z KROL 


BERLIN (PAP). W badaniu coroz bardziej poszukiwanych złóż mineralnych 
najnowocześniejsze metody stosuje geofizyka i geochemia. Mimo to, osta 
teczną odpowiedź na temat położenia złóż ropy naftowej i gozu ziemnego 
mogą dać tylko wiercenia. Ostatnio prowadzone prace wiertnicze w NRD 
osiągnęły głębokość 7.100 m. Zastosowano tam urządzenia z ZSRR I Rumu- 
nii. W okręgu Magdeburg odkryto w ten sposób złoża gazu ziemnego do- 


starczające dziennie 20—25 mln m sześc. tego surowca 


(bis) 


FABRYKI 


— TL m 
ŻY 


«160 NOWYCH OBIEKTÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
- « WZRASTA ZAOPATRZENIE RYNKU I GOSPODARKI 


WARSZAWA (PAP). Polski prze- 
mysł spożywczy to m. in. zakłady 
przetwórstwa mięsnego,  mleczar- 
skiego, owocowo-warzywnego, chło- 
dnie, elewatory zbożowe, cukrownie 
itp. W bieżącym roku na rozbudowę 
tego przemysłu przeznaczono 21 
proc. nakładów więcej niż w roku 
ubiegłym. Dotychczas przekazano 
do użytku 115 zakładów przetwór- 
stwo rolno-spożywczego, a do koń- 
ca roku będzie ich jeszcze 45. Na 
wszystkich placach budowy trwa 


wyścig. z czasem. A oto kilka przy- 
kładów: w Legnicy uruchomiono na 
3 miesiące przed terminem nowo- 
czesną chłodnię z oddziałem pro- 
dukcji mrożonek. W Goświnowicach 
(Opolskie) o 5 miesięcy wcześniej 
uruchomiono wielki elewator zbożo- 
wy. Od kilku tygodni czynna jest 
największa w Polsce cukrownia w 
Łapach, przerabiająca 250 wagonów 
buraków na dobe. Jest to wynik co- 
raz lepszej wspolpracy inwestorów 
i wykonawców. (bis) 


Dziś przedstawiamy: 


JASER 
ARAFAT 


Na ostatnim posiedzeniu Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ (w poło- 
wie br.) podjęto ponownie debo- 
tę nad rozwiązaniem problemu 
polestyńskiego. Wystąpił na tym 
forum przywódca trzech milionów 
Palestyńczyków, Jaser Arafat, któ- 
ry przedstawił program utworze- 
nio państwa orabskiego na częś- 
ci ziem palestyńskich okupowa- 
nych przez |zrael. 

Sprowa ta znajdowała odbicie 
w wielu, nigdy zresztą nie zrea- 
lizowanych,  rezolucjach ONZ. 
Rezolucja z 1947 r. przewidywa- 
la utworzenie na terytorium Pa- 
lestyny dwóch państw: izraelskie- 
go i arabskiego. W wyniku 
pierwszej wojny arabsko-izrael- 
skiej (1949) Izrael zagarnął po- 
nad połowę ziem przyznanych 
Arabom. Już wówczas powstały 
pierwsze obozy dla uchodźców 
polestyńskich, wyrzuconych ze 
swych siedzib. Agresja izraelska 
w 1967 r. spowodowała emigra- 
cję ok. 1 miliona Palestyńczyków, 
zamieszkałych na zachód od Jor- 
danu. | wtedy wygnany naród 
chwycił za broń. Chociaż w tym 
ruchu oporu brak było -jedności 
działania, to jednak idee odzy- 
skania ojczyzny zyskiwały im co- 

, raz więcej zwolenników, jak rów- 
nież poparcie opinii międzynaro- 
dowej. Nieznany jeszcze w 1967 
r Abu Ammar, bo pod takim 
pseudonimem występował Jaser 
Arafat, już dwa lata później na 
spotkaniu szefów państw arab- - 
skich w Rabacie, był traktowany 
jako przywódca państwa. 

Jaser Arafat urodził się w Je- 
rozolimie 1929 r. Już w wieku 17 
lat był osobistym sekretarzem do- 
wódcy palestyńskich sił zbroj- 
nych w wojnie izraelsko-arab- 
skiej. Przebywał jakiś czas jako 
uchodźca w Gazie, potem ukoń- 
czył studia techniczne w Kairze. 
W konflikcie sueskim w 1956 r. 
walczył w szeregach armii egip-- 
skiej. 

Dokładna data utworzenia 
przez niego Al Fatah (Ruch Wy- 
zwolenia Narodowego Palesty- 
ny) nie jest znana. Wiadomo je- 
dynie, że pierwszych aktów sabo- 
tażu w Izraelu dokonała w stycz- 
niu 1965 r. Dopiero po czerwcu 
1967 r. urosła do poważnej siły 
militarnej, dobrze wyszkolonej i u- 
zbrojonej. Następne lata to trud- 
ny okres walki o jedność ruchu 
palestyńskiego, ale jednocześnie 
walki o mocną pozycję politycz- 
ną Organizacji Wyzwolenia Pa- 
lestyny wobec rozdartych konflik- 
tami państw arabskich. Okres ten 
zakończył się pełnym sukcesem. 
Na konferencji przywódców 
państw arabskich w Rabacie w 
br, o czym kilkakrotnie pisalis- 
my, OWP została uznana przez 
wszystkie państwa arabskie za 
jedynego przedstawiciela narodu 
palestyńskiego. (bz) 


1974 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT: 1974 -CZŁOWIER 


Rezultnty są imponujące: w ciągu ostatnich trzech lat realne dochody Polaków 


otrzymuje się za dzień pra- 


NARODOWY wzrosły o jedną czwartą. Dziewięć miesięcy tego roku przyniosło dalsze zwiększenie EówARY Ch dni Md PCA: 
w Ę ś o yć 
MAGAZYN przychodów społeczeństwa o 14 procent. 11-milionowa rzesza pracowników otrzyma płaca akordowa, zależy Ski 
Olbrzymia masa wypro- || w ciągu jednej pięciolatki! — do 1 stycznia 1975 r. — podwyżkę płac zupełnie nieza- zyj ni wyko- 
= a J 
dukowanych towarów leżną od wzrostu płac związanego z wydnjnością pracy, awansem czy przeszeregowa Jalnie + dobrże WYROK 
opuszcza co dzień tysiące || niem. Przeto żyjemy i żyć będziemy coraz lepiej. Wymaga to jednak solidnej pracy pracą, KEGSd slę dodatko. 
c 3 
zakładów przemysłowych w od nas wszystkich, orenia i AGTOdY SA 8 
całej Polsce. Służą one pieniężnej lub rzeczowej, 
bezpośrednio lub pośrednio Opracował: OSKAR BRAMSKI Stosuje się również świąd. 
całemu społeczeństwu; Weser A naturze, zwane 
część przeznacza się dla wskidd RE Zna je 
ludności, a część kieruje do cownikom niezależnie Lr 
produkcji, by ją odtworzyć ank Najbardziej 
i powiększyć. po szeQ ne  deputaty 
Wyobraźmy sobie taką IS węala bądź cukru 
sytuację, kiedy to codzienna łajscie RA np. ko. 
produkcja jest gromadzona ficy, ZYGA pracow 


przez cały rok w jednym, 
ogólnonarodowym magazy- 
nie. Nazywa się ona PRO- 
DUKTEM NARODOWYM. 
W trakcie jej tworzenia 
zużywa się materiały, pali- 
wa, energię, część maszyn, 
urządzeń i budynków. Gdy 


Wielkość płacy jest użą 
leżniona tylko od włożone 
go trudu w czasie jej wy 


konywania. Występuje tu 
by posłużyć się stormuło 
waniem matematycznym 


produkt narodowy  pom- 5 ci. 
niejszymy o te wszystkie zależność wprost propor 
koszty materialne, otrzyma- cjonalna: Im lepsza | wy. 
my wówczas DOCHÓD dajniejsza praca, tym wyż. 
NARODOWY, czyli nowo sza placa. 

wytworzoną wartość bę- 

dącą wynikiem działalności Postęp techniczny pro- 
produkcyjnej całego spo- wadzi do specjalizacji, Nie 
łeczeństwa. Stanowi on można dzisiaj, jak dawniej 
jedyne źródło, z którego wyprodukować jednej rze- 
państwo czerpie środki na czy tylko w jednym przed- 
utrzymanie społeczeństwa siębiorstwie i przez jednego 
(są to płace, premie, nagro- K człowieka. Tak 

dy, stypendia, emerytury) dukcją np 

oraz na rozwój gospodar- który składa 

czy kraju. Społeczeństwo )» tysięcy części. 

otrzymuje 2/8 dochodu 0 go wielu ludzi 
narodowego. Część ta na- miejscach i dopiero w cza- 
zywa się SPOŻYCIEM. Za sie montażu nał on 
resztę buduje się nowe za- ostatecznych w 


kłady, modernizuje i roz- 
budowuje stare, wprowa- 
dza nowoczesną technikę — 


Zajrzyjmy do 


najnow- czeństwa. 


Im są one więk- 


no na rozwój gospodarki 


Przeto praca jedne 
wieka jest zależna od 
innych. Mówimy więc, że 


pracy 


jest to. AKUMULACJA. szego Rocznika Statystycz- sze, tym więcej otrzymuje (akumulacja), by w następ- praca ma charakter spo- 
Dzięki niej w następnym nego, wydawanego co rok || każdy obywatel. Zatem nym roku dochody pienięż- łeczny. Nie można dlatego 
okresie państwo będzie w przez Główny Urząd Sta- to, jak duża część dochodu ne ludności były jeszcze lekceważyć swoich — obo- 
stanie przeznaczyć jeszcze tystyczny. W 1973 roku narodowego przypadnie większe. wiązków, gdyż w efekcie 
większą niż obecnie kwo- dochód narodowy Polski każdemu z nas, jest zależne mogą one zniweczyć trud 
IEC EA ScA wyniósł 1.100 mld zł i || tylko od naszej pracy. kogos innego. 

ż sk z zwiększył się o 15,9 proc. PRACA ZAŚ W DWOJAKI 4 Ya 
miemy więc pod uwagę w stosiaku do ed SPOSÓB WPŁYWA NA | JAKA PRACA, czecie RZECZY iz 
nie jeden rok, ale dłuższy || przedniego. Tak dużego || WIĘKSZĄ PRODUKCJĘ: TAKA PŁACA w Polsce ambitny i bardzo 
Ph TA cŃ; 3 46 przyrostu nie notowano od śmiały program podwyżek 
ylko cz ale cało: l0- 1950 r.! h lu 
chodu narodowego służy © gdy jest bardziej ; ś płac dla wszystkich dzi 
podniesieniu standardu ży- wydajna, czyli gdy pow- , Każdy, kto przyczynia pracy. W 1970 roku  prze- 
cia ludności. staje więcej towarów bez SIĘ c pomnażania majątku ciętna płaca jednego zatrud- 

Dochodu narodowego nie ILE wad w czasie przeznaczo- ej RYJ ARR nionego w gospodarce uspo- 
sposób przedstawić jako WYTWORZYMY, nym na ich produkcję; dochodu narodowego. Od- łecznionej wynosiła 2235 zł. 
sumy wszystkich towarów TYLE powiedni to znaczy spra- w trzy lata później — 
w nim zawartych. Nie PODZIELIMY sh GoD aS: R I 2798 zł. W 1972 roku wy- 

A A cy rzeczyw. : Eat 
można przecież dodać do w proces produkcyjny. Po- nagrodzenia za pracę wzro 


siebie ton wydobytego 
węgla, metrów  wyprodu- 
kowanych tkanin i litrów 
otrzymanego mleka.  Dla- 
tego też dochód narodowy 
przedstawia się w formie 
pieniężnej w miliardach 
złotych. Jest to najważ- 
niejszy wskaźnik rozwoju 
gospodarczego kraju. Od- 
daje on bowiem  najpeł- 


Towary produkuje się po 
to, by zaspokajały ludzkie 
potrzeby, które wraz z roz- 
wojem cywilizacyjnym są 
coraz większe w sensie 
ilościowym, gdyż ludzi 
ciągle przybywa, i w sensie 
jakościowym, ponieważ wy- 


magania człowieka XX 
wieku są zupełnie inne 
aniżeli człowieka żyjącego 


wytworzyć więcej produk- 
tów z tej samej ilości ma- 
teriałów i surowców. 


A więc wielkość dochodu 
narodowego, a zatem i wiel- 
kość dochodu każdego z 
nas, jest uzależniona tylko 
i wyłącznie od wydajnej i 
oszczędnej pracy. 


] 
W 1973 roku społeczeń- 


działu tego dokonuje się 
przy pomocy wynagrodze- 
nia za pracę, czyli przy 
pomocy płacy, premii i na- 
gród według zasady: jaka 
praca taka płaca. Toteż 
płace są zróżnicowane. 
Ich wysokość zależy przede 
wszystkim od samej pracy, 
od stopnia jej złożoności, od 
warunków, w jakich jest 
wykonywana oraz od jej 
ilości. Różne też są metody 


sły o 40,8 mld zł. w sto- 
sunku do roku 1971, a w 
roku 1973 o 58,6 mld zł. w 
stosunku do 1972 r. Są to 
olbrzymie sumy. 

Trudno jednak na tym 
poprzestać. Ambicje nasze 
są jeszcze większe, gdyż 
tak nakazuje odwieczne 
prawo rozwoju. Ale za- 
miary te możemy wypraco- 


niej obraz rosnącej siły 


z 3 a> łu rezultatów pracy doko- mld 
państwa i zamożności jego nuje się między poszcze- proc. 
obywateli. gólnych członków  społe- go, 


np. w wieku XIX. Podzia- 


stwo polskie otrzymało 719,5 
zł, co stanowiło 65,4 
dochodu narodowe- 

zaś resztę przeznaczo- 


wiązania płacy z 


kowa; 
uzależniony od stawki 


Może to być płaca dniów- 
zarobek wtedy jest 


Prace wać tylko wydajną i so- 


lidną pracą, bo z pustego i 


„jaką Salomon nie naleje. 


IRAN WITA SERDECZNIE 

IRAN. W czasie swojej kilku- 
dniowej wizyty w Iranie premier 
Piotr Jaroszewicz zwiedził mauzo- 
leum szacha Rezy Wielkiego, któ- 
ry wstąpił na tron w roku 1925 i 
zapoczątkował proces moderniza- 
cji Iranu. Mauzoleum szacha, 
wzniesione przez jego syna, obec- 
nego szacha, Mohammeda Rezę 
Pahlavi, znajduje się w miej- 
scowości Rev pod Teheranem. Pre- 
mier Jaroszewicz wpisał się — po 
złożeniu wieńców do księgi 
pamiątkowej mauzoleum. 

Przebywając w Teheranie, szef 
rządu polskiego odwiedził również 
rafinerię ropy naftowej, jeden z 
największych zakładów przemy- 
słowych tego kraju. Przetwarza 
ona rocznie 5,2 mln ton ropy, pro- 
dukując m. in. benzynę i oleje na- 
pędowe. 


Iran, który do niedawna całą 
swą ropę eksportował, teraz ma 
już kilka rafinerii pracujących 
na potrzeby rynku wewnętrznego 
i pod względem zużycia produk- 
tów naftowych na jednego miesz- 
kańca (469 litrów rocznie) jest na 
drugim miejscu w Azji, ustępując 
tylko Japonii. 


Rafineria teherańska, czynna 
od r. 1968, jest częścią Narodowej 
Irańskiej Kompanii Naftowej. La- 
tem ub. roku, gdy Iran upaństwo- 
wił mienie zachodnich spółek naf-* 
towych, NIKN przejęła całkowicie 
kontrolę nad przemysłem nafto- 
-wym kraju. 


Premier Jaroszewicz intereso- 
wał się planami rozwoju rafinerii, 
która ma się rozbudować i produ- 
kować w przyszłości 12 mln ton 
produktów naftowych rocznie. 


v4D>, 


ANF> 


OPA UTRZYMAŁA SANKCJE 
WOBEC KUBY 


EKWADOR. Dwa dni temu pi- 
saliśmy w naszych aktualnościach 
o proponowanej na konferencji w 
Quito rezolucji dotyczącej kon- 
taktów dyplomatycznych i gospo- 
darczych państw Ameryki Łaciń- 
skiej z Kubą. Wydawało się, że 
rezolucja ta zostanie przyjęta. O- 
kazuje się jednak, że wniosek ten 


nie zyskał wymaganej większości 


głosów. 
Ministrowie spraw zagranicz- 
nych 12 krajów, które opowie- 


działy się zą zniesieniem sankcji, 
antykubańskich, ustanowionych 
przed 10 laty, ogłosili następnie 
dokument pn. „Deklaracja z Qui- 
to". Potępiają w nim kraje laty- 
noamerykańskie, które wbrew u- 
znawanej rzekomo idei kontynen- 
talnej solidarności sprzeciwiły się 
rezolucji albo też wstrzymały się 
od głosowania. 

Wydaje się, że niektóre kraje 
Ameryki Łacińskiej zignorują de- 
cyzje konferencji: i wznowią sto- 
sunki z rządem Kuby. 


POLSKA BUDUJE 


STOCZNIĘ W ORANIE 
ALGIERIA. W . porcie Oran 
przystąpiono do budowy dużej u- 


niwersalnej stoczni polskiego pro- 
jektu. Stocznia budowana jest 
przez przedsiębiorstwa algierskie, 
a biuro projektowe polskiego prze- 
mysłu okrętowego „Promor* spra” 
wuje nadzór nad przebiegiem bu- 
dowy. Część urządzeń i wydzia- 
łów stoczni zostanie zbudowana 
przez wykonawców wyłonionych 
w międzynarodowym przetargu. 


Żeby przygotować do obsługi 
tej stoczni algierskich stoczniow- 
ców, polski przemysł okrętowy 
zaprojektował i zbudował w Ora* 
nie małą stocznię szkoleniową, 
gdzie kształci się przyszłą załogę 
stoczni, od dyrektorów po spawa” 
czy. Algierscy stoczniowcy będą 
się również szkolić na polskim 
Wybrzeżu. (wp) 


„Skrzacie”, pomocy! 


Godz. 7.50. Siqpi dokuczliwy deszcz. 
Z okolicznych domów wymykają się sku- 
leni uczniowie. Ja też staram się jak 
najszybciej wpość do szkoły. Kiedy pod- 
chodzę bliżej, widzę kłębiący się przy 
drzwiach tłumek. 


— O rany, znowu tarcze sprawdzają! 
— jęknął jeden z przechodzących obok 
mnie chłopaków. Ratunku, agrafki! Nie 
pomogła agrafka. Bystre oko dyżurne- 
go szybko odkrywa oszustwo. Delikwent 
ma się stawić po drugiej lekcji z przy- 
szytą tarczą. Do godz. 8.00 zebrała się 
ich spora grupka. 


— No, będzie miała Joaśka „ostry 
dyżur” — słyszę, 
Zastanawiam się, kim jest Joaska? 


Czy egzekwuje kary? A może jest spe- 
cem od prawienia morałów? 


Po pierwszej lekcji idę więc obej- 
rzeć ten „ostry dyżur”. Co to takiego? 
Wchodzę do klasy i widzę Joaśkę oto- 
czoną ciasnym wianuszkiem. No, teroz 
już wiem! To pogotowie krawieckie. Ma 
dziś rzeczywiście ciężki dzień. Patrzę na 
śmigającą igłę i myślę sobie: — Jak 
dobrze mieć szkolnego „Skrzata”. 


W drugim końcu klasy intryguje 
mnie kolejka przed szeroko otwartą 
szafą, od której każdy odchodzi niosqc 
coś w ręku. Cyrkle, atlasy, ekierki... To 
pogotowie nr 2 dla  zapominalskich. 


Można tu wypożyczyć wszystko... oprócz 
zeszytów z odrobionymi lekcjami. 


„Skrzatowe” a,b,Q,... 


Dzwonek na przerwę. Z klas wysy- 
pują się uczniowie. — Zjadło by się 
„małe co nieco” — trąca Jurka Tomek. 
Chodż, zobaczymy, co dziś dziewczyny 
sprzedają w sklepiku. 


Idę i ja. Przed dużym oszklonym kios- 
kiem wije się długa kolejka. 

— No — myślę sobie — postoję do 
końca przerwy, a tak nie lubię „ogo- 
nów”. 

— Poproszę o andruty. A ja proszę 
poczke landrynek. Czy sa zeszyty 
16-kartkowe w kratkę? 


Kolejka szybko przesuwa się do przo- 
du i po chwili i ja odchodzę z paczką 
krówek. 


Dzisiaj dyżurują Dorota Sofońska i 
Jadzia Paśnik z ósmej klasy. Do pracy 
w sklepiku jest tylu chętnych, że na 
swój dyżur czekały... aż dwa lata. 


„Skrzat” to nie tylko pogotowie kra- 
wieckie, wypożyczalnia i sklepik. Sekcja 
produkcji zajmuje się wyrobem barw- 
nych kompozycji z suszonych kwiatów 
na płótnie, które sprzedawane są w 
szkolnym sklepiku i w Cepelii. Każda 
mama ucznia ze Szkoły nr 83 może po- 
chwalić się takim barwnym prezentem. 


wiązuje je „Skrzat'” 


Nie możesz dostać potrzebnych podręczników? 
Masz ochotę na słodycze podczas przerwy? Za- 
pomniałeś cyrkla i ekierki a dziś klasówka z mate- 
matyki? Urwał ci się guzik przy rękawie? 

Uczniowie ze Szkoły Podstawowej Nr 83 w 
Warszawie mają z „głowy” takie kłopoty. Roz- 
„ Nie jest to jakiś tajemniczy, 
dobry duszek, lecz spółdzielnia uczniowska o ta- 
kiej właśnie nazwie. 


Jak dobrze mieć 


SZKOLNEGO [ha 
„SKRZATA” 


mysł założenia hodowli wczesnych tuli- 
panów, które zakwitają tuż przed 8 
marca. Można przed tym miłym świę- 
tem urządzić „kwietny targ". 


W szkole nie ma kłopotów z pod- 
ręcznikami, lekturą. Dzięki urządzanym 
przez „Skrzata” kiermoszom już w maju 


DŻ 


r, 


ca ocz) 


Sklepik. Duża przerwa. Kolejka przed okienkiem dosyć pokaźna, 
ale czekać nie trzeba długo. Obsługa jest naprawdę znakomita. 


każdy z uczniów ma komplet podręcz- 
ników do następnej klasy. 


Ziarnko do ziarnka... 


Gdy zakwitają drzewa i zaświeci 
słońce, „Skrzat” wyrusza w Polskę. Do 


Sekcja produkcyjna przy pracy. Żmudne to zajęcie, prawda, ale 


Zdjącia: Marek Szymański 


tradycji należy już 3-dniowy rajd ma- 
jowy | wiosenny biwak. W przyszłym 
toku marzy się im obóz w Bułgarii 

W spółdzielczych kronikach, a jest ich 


dużo, bo „Skrzat” ma już 16 lat, wi- 
działam wiele ciekawych zdjęć. Nic 
dziwnego, „Skrzatł* ma własny zńako- 


mity sprzęt fotograficzny i dobrze wy- 
posażoną ciemnię 


— Na zebraniach aktywu ustalamy, 
na co przeznaczymy uzyskany przez no- 
szq sekcję dochód — opowiadają 
chłopcy. — Dzięki uzyskanym nadwyź- 
kom mogliśmy rozwinąć turystykę, za- 
kupić sprzęt fotograficzny, organizuje- 
my imprezy artystyczne i zawody spor- 
towe. 


Oszczędność i umiejętność 
gospodarowania własnym 
budżetem to rzecz trudna. 
„Skrzat” już dwukrotnie zdo- 
był sztandar przechodni za 
wzorową działalność. Jeśli 
zdobędzie go i w tym roku, 
sztandar stanie się jego wła- 
snością. 

Powodzenia, „„Skrzacie!”” 


A sekcja hodowlana? Niezły to po- 


za to pięknie wygląda efekt końcowy. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


POPIÓŁ I ZBOŻE 


Rolnicy sąsiadujący z wielkimi elektrowniami w za- 
głębiach konińskim i turoszowskim przekonali się, że 
tona popiołu z węgla brunatnego, wysiana na polu lub 
w sadzie, znacznie podnosi plony zboża i owoców. Nau- 


kowcy z Krakowskiej Akademii Rolniczej 
że popioły węgla brunatnego zawierają niemal wszyst- 
kie składniki potrzebne do rozwoju roślin. A więc ma- 
(bis) 


my nowe tanie źródło nawozów. 


Pom 


stwierdzili, 


óż młodszemu 
koledze! 


Lizus mały i lizus duży 


Lizusy są dobrymi aktorami w 
życiu. Osiągają najwyższy sto- 
pień aktywności, gdy widzą ko- 
rzyści, wprowadzają  skłócenia, 
gdy dostrzegają w grze kogoś 
zdolniejszego i umiejqcego być 
bardziej „miłym”. Z reguły rea- 
gują spontanicznie nawet na 
domniemane przejawy „lizusos- 
twa” u kolegów. Intryganctwo i 
donosicielstwo są ich wizytówka- 
mi. 


Sq zazdrośni o wychowawcę, o 
względy każdego z nauczycieli, 
ale umieją (będąc z reguły do- 
brymi matematykami) pozyskiwać 
sobie i względy kolegów dając 
zrzynać zadania domowe przed 
lekcją. Jednak podczas klasówek 
stają się obojętni na wszelkie 
prośby i w następnym dniu wy- 
prowadzają kolegów w pole mó- 

_| więc np. „Nie mogłem, stary pa- 
trzył”. Większość wie, że to nie- 
prawda, ale woli tego nie do- 
strzegać mając nadzieję, że mo- 
że kiedyś w krytycznym położeniu 
jednak poratują. Tutaj wystę- 
puje typowe zjawisko podwójne- 
go lizusostwa — o względy lizusa 
klasowego ubiegają się inne li- 
zusy. 


Halina 
woj. zielonogórskie 


Kiedy jest się 
liiusem? 


Myślę, że Anka nie ma tak zu- 
pełnie racji. Fakt, jest trochę lu- 
dzi na tym świecie, którzy chcą 
się „podlizać”, ale jest ich chy- 
ba niewielu. Wydaje mi się, że 
trzeba najpierw dobrze poznać 
człowieka, jego cechy charokte- 
ru, a potem osqdzoć. Tylko wtedy 
jest się lizusem, gdy np.: 


1. Ktoś wybił okno, klasa o tym 
wie i postonowio: „jeden zo 


wszystkich, wszyscy za jednego". 
Jedna osoba jednak się „wyła- 


. mała” i aby wyrobić sobie „oko”, 


powiedziała wychowawcy, kto to 
zrobił. 


2. Klasa postanawia  zwiać. 
Jedna osoba zostaje i wydaje 
potem prowodyrów. 

Przykładów może być sporo. 
Chciałam jednak powiedzieć An- 
ce, że osqdza ludzi zbyt ogólnie. 


Wieśka 


LIJJS | 


Rzadki wypadek 


Anka zbyt ostro oceniła ucz- 
niów. Co według niej jest lizu- 
sostwem? _Uprzejmość wobec 
nauczycieli?! Więc Ty, Aniu, sq- 
dzisz, że w stosunku do nauczy- 
cieli mamy być opryskliwi i nie- 
grzeczni, a mili tylko wobec ko- 
legów, rówieśników?! 

Owszem, sq uczniowie  prze- 
sodnie „miłli”* i takich nazywa się 
lizusami, ale są oni mili tokże i 
w stosunku do kolegów. Może 
faktycznie zachowują się ciut wy- 
niośle, ale na pewno nie są cha- 
musiami. Taki typowy lizus, o ja- 
kim piszesz, zdarza się rzadko, 
może roz na 100, może no 200 


uczniów. 
wSuddeniy” 


Dzisiaj 


Najważniejsze są 
intencje 


Anetta wcale nie jest lizusem, 
wypowiadając bowiem te słowa 
nie miała w planie „wyrobienia 
chodów" u wychowawczyni lecz 
stanęła w obronie całej grupy, 
aby nie wyszło na jaw jej „szczęś- 
cie". Koleżanka nie wyczuła tych 
intencji i stąd ten nieszczęsny 
„lizus”, Danka 


Pierwsza wypowiedziała to słowo 
Anka. O innych. Druga powiedzia- 
ła to samo słowo Anetta. Ją samą 
tak nazwano. Od tego rozpoczęła 


się dyskusja. 


zabierają głos kolejni 


czytelnicy. 


Policzyć do dziesięciu 


Jestem optymistką — potrzę w 
jasnych barwach na świat, dla- 
tego od razu zastanowiła mnie 
wypowiedź Ani. Czy naprawdę 
wszyscy (|) dorośli sq wstrętni? 
Znam dość dużo ludzi, którzy 
mają już trzydziestkę na karku i 
bardzo ich lubię chociaż nie je- 
stem... ich zwierzchnikiem. 

Lizus. Jakże często to określe- 
nie jest niewłaściwie używane. Ot, 
chociażby w wypadku  Anetty. 
Przed powiedzeniem tego słowa 
warto... policzyć do dziesięciu. 

mistka 1 Wrocławia 


Wcale nie tak 


Myślę, że lizusem wcale nie jest 
ten, który rozmawia z wychowow- 


czyniq na różne tematy czy jest 
chętny do prac szkolnych. Jeżeli 
bowiem ktos zgadza się z nau- 
czycielem to nie znaczy, że jest 
od razu „lizusem”, ani ten, któ- 
ry ma dobre stopnie. Sq przecież 
tacy, którzy dobre oceny zawdzię- 
czają tylko sobie i własnej pracy. 


Krzysztof re Zgorzelca 


Po prostu wygodnie 


Czy być przeciw? To by chyba 
było trudne do zrealizowania. 
Często dla najzwyczajniejszego 
tzw. „świętego spokoju” zgadza- 
my się, potakujemy, wyczarowy- 
wujemy na swych obliczach mak- 
symalnie szczere uśmiechy? | co? 
To też ma być lizusostwo?! 


Andrzej, woj. krakowskie 
Lizus do kwadratu? 


Sq tacy, co w każdym upoatru- 
ją lizusa. Zrobiłeś dobrze kla- 
sówkę — jesteś lizus; powiedzia- 
łeś „dzień dobry* dyrektorowi 
szkoły — jesteś lizus; nie chcia- 
leś wsadzić nauczycielce do to- 
rebki żywej żaby — jesteś lizus 
nad lizusami. 

Konrad z Poznania 


A Ty? Co Ty sądzisz na 
ten temat? Czy zgadzasz się 
1 Konradem? A może je- 
steś tego zdania co Halina, 
może tego co Wieśka...? 
Może masz jeszcze inne 
zdanie, swoje własne?! Po- 
dziel się nim 1 nami. Cze- 
kamy na Twój głos w dy- 
skusjil 

LIZUSI Czy zawsze lizus 
jest lizusem? Czy aby u- 
niknąć tego określenia, 
trzeba być zawsze przeciw? 

Zastanów sięl Napiszl 

Na kopercie zaznacz ha- 
sło — „LIZUSZI" 

KLUB NASTOLATKÓW 


Ciemna połdziernikowa noc. Dwaj milicjanci patrolują warszawskie rwa Daw 
] i j bie, rormawiają o wolnym dniu 
no luł minęła północ. Zmęczenie daje znać o sobie, ' | 
który eska (ch po służbie, Miarowo odmierzane kroki słychać wśród mijanych do 


mów. . 

Nagle jeden 1 nich pad idinoórh niemal po 
nago sklepu, Wielka szyba, zabozpieczona pu 
wym dolnym rogu wyciąty okrągły kawalek szkla, 
łe wsunąć się najwiąksza dloń. Wokół otworu na wy 


dbiega do okna wystawowego mija 
dodatek żelarną kratą, ma w pra 
prrer który 1 powodieniem mo 
stawowych półkach... pust 


Nowości Wydawnictwa Harcerskiego  „oryzonty” 
10 JESZCZE NIE JEST HISTORIA... 


NOWY TYTUS! 


Znów ukazała się kolejna 


Odpowiedź znajdziecie w książce, Jedno jest pewne to 
współczesne piractwo odarte jest z czaru przygody 4 effza 
tyki dawnych czasów 

Zbigniew Domarańczyk „Piractwo XX wieku”, Hory- 
zonty 74, wyd. I, str. 205, cena 28 zł, 


IX już księga 


przygód trzech dobrze Wam znanych bohate- 


rów: Tytusa, Romka i Atomka — 


tym razem 


na Dzikim Zachodzie, do którego dostają się 


przez... wskoczenie do filmu. 


Henryk Chmielewski „Tytus, Romek i Ato- 


mek” — IX księga, Horyzonty 74, str. 


cena 18 zł. 


54, 


SPOTKANIE Z LUDŹMI SPORTU I PRACY 


Autorka — w formie reportaży 


opowi o tym, 


jak wielu doskonałych zawodników różnych dyscvblin 


sportowych przez wytr 


w 


ć, upór i systematyczny 


iłek osiągnęło wspaniałe sukcesy i w sporcie, i w 


pracy zawodowej. Spotkacie tu Krzysztofa Baranow= 


skiego, Waldemara Bas 


anowskiego, Stanisława Króla- 


ka, Andrzeja Bachledę i wielu innych. Warto ich po- 
znac bliżej — nie tylko z trybun kibiców. 


„który Się 
MY I TRZECI ŚWIAT 


Na półkach księgarskich pojawił się ostatnio zbiór bardzo 
ciekawych, barwnie napisanych opowieści opartych na wspo 
mnieniach i relacjach polskich ekspertów, którzy realizowali 
projekty FAO, WHO i innych organizacji i agend specjalnych 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Ich wiedza i doświad- 
czenie zostały docenione wszędzie tam, gdzie pracowali. Ja 
stwierdził autor: „Odkrywając świat dla nas, eksperci polscy) 


odkrywali nasz kraj dla świata”. 


Lech Niekrasz „Ziemia zadrżała w Chimbote” Horyzonty) 


74, wyd. I. str. 302, cena 30 zł. 


Anna Dubrawska „Bieg, który się nie skończy” Ho- 
ryzonty 74, wyd. I, str. 229, cena 20 zł. 


»MAGDA”: Wkrótce w naszej szkole 
odbędzie się już druga w tym roku za- 
bawa. Na pierwszej miałam powodze- 
nie, gdyż wśród bawiących się było 
wielu chłopców, którym się podobam. 
Doradź ml, co zrobić, gdy poprosi mnie 
do tańca jakiś chłopiec, którego nie lu- 
bię, a po nim taki, z którym chcę tań" 
czyć, albo też dwóch chłopców naraz. 

Jeśli odmówiłaś pierwszemu chłopcu, 
tańczenie z następnym tego samego 
tańca odpada. Musisz i temu drugiemu 
grzecznie podziękować, a potem pod- 
pierać ścianę aż do zmiany melodii. Od- 
mówienie tańca, a następnie przyjęcie 
zaproszenia od kogoś innego to duża 
niegrzeczność. Jeśli już musisz dać ko- 
muś „kosza”, lepiej udaj, że w ogóle 
nie masz ochoty na ten taniec. Z ni- 
kim. Zmęczony bowiem może być każ- 
dy. Gdy znajdzie się natomiast nieraz 
dwóch chętnych do tańczenia, wybie- 
ra się tego, który pierwszy poprosił. 


HONORATKA I MAŁGOSIA: Czy 
żucie gumy (balonówy) na ulicy jest 
niekulturalne? Któregoś dnia stałyśmy 
ną ulicy żując gumę i robiąc z niej 
balony. Zobaczyła nas wychowawczyni 
| następnego dnia na godzinie wycho 
wawczej zostałyśmy ostro skrytykowa- 
ne. My uważamy, że nie robiłyśmy nic 
zlego, Czy nasza pani ma rację, że jest 
wrogiem fajnego „Donalda”? 

Żucie „balonówy” jest dziś pow- 
szechne wśród dzieci i młodzieży i nie 
ma w tym nic złego z wyjątkiem jed- 
nego „ale” — taki żujec wyciągający 
z ust kilometrowe „banżle” nie jest 
widokiem cieszącym oko. Jest to po 
prostu nieestetyczne, Sądzę, że Wasza 
pani nie jest zajadłym wrogiem „Do- 
nalda' w ogóle, ale tak jak i ja jest 
zdania, że jeśli ktoś uprawia już tę 
przyjemność, powinien się ograniczyć 
do zacisza domowego, a na ulicy, 


w tramwaju lub innym miejscu pu- 
blicznym stanowczo z niej zrezygno- 
wać. 

DZIEWCZĘTA Z VIII D: W klasie 
powstał spór. Chodziło o to, komu na- 
leży ustępować miejsca w autobusie 
lub tramwaju. Chłopcy są zdania, że 
ustępuje się tylko staruszkom lub mat- 
kom z niemowlętami a my, dziewczy- 
ny twierdzimy, że należy ustąpić miej- 
sca każdej kobiecie obładowanej siat- 
kami. Spór do tej pory nie został roz 
strzygnięty. 

Jest to sprawa nie tylko poprawnego 


zachowania się w określonej sytuacji, 
lecz problem znacznie poważniejszy. 
Nie chodzi bowiem o konwencjonalne 
„nie wypada siedzieć, kiedy ktoś star- 
Szy stoi”, lecz o stosunek do innych lu- 
dzi — życzliwość, zrozumienie, chęć po- 
mocy. Bardzo często (niestety) sam 
oglądam takie obrazki: wygodnie roz- 
party i zapatrzony w okno młodzian, 
a obok stojąca mama z kilkuletnim 
dzieckiem, a młodzian ani drgnie. Prze- 
cież jest w porządku — dziecko nie jest 
„dzieckiem na ręku*, mama nie jest 
staruszką, wic wszystko gra. Warto nad 


tym pomyśleć... 
ŚWIATOWIEC 


Od roku mam na twarzy czer- 
wone plamy zlane w jedną całość 
na policzkach. Próbowałam już 
rozmaitych sposobów, ale nic nie 
pomaga. Może Wy mi coś pora- 
dzicie? Mirka 


Czerwone plamy na twarzy po- 
wstają na skutek wielu przyczyn, 
należy więc poradzić się lekarza, w 
jaki sposób można je wyleczyć. Na- 
tomiast w celu zahamowania proce- 
su powiększania się tych plam, wska- 
zane jest przestrzeganie odpowied- 
niej diety, polegającej na unikaniu 
ostrych i gorących potraw. Zewnętrz- 
nie należy ochraniać skórę przed wy- 
soką i niską temperaturą powietrza, 
stosując krem ochronny, np. „Ru- 
miankowy” lub „Tilia”, Do mycia 
używać letniej wody z dodatkiem 
odwaru rumianku lub kwiatu lipy. 


BARBARA MOROZ 


na miejscu przestępstwo 1najduje 
się okipa dochodreniowao, Treba 
1oberpieczyć odciski, wsralkie ślady, 
utalić co zginąlo. Po godzinie ra 
diowór przywori 1aspanego kierow 
nika sklepu, który próbuje sporą 
dzić pierwszy protokól 


Machina dochodzeniowa ruszyla. 
Rzadko kiedy przestępcy udaje się 
uniknąć kary. Tak bylo i tym rarem 


Prokurator 
wkracza do akcji 


Kierownik sklepu, Konrad G, byl 
bardzo zdziwiony, kiedy w kilka dni 
po kradzieży do jego domu zapukali 
ubrani po cywilnemu funkcjonariu- 
sie MO, pokazując nakaz areszlo- 
wania i rewizji, podpisany przez 
prokuratora. Plon tej wizyty: w wy- 
wietrzniku pokoju, u samego niemal 
sufitu, odnaleziono zawinięte w 
szmaty zrabowane zlote bransolety. 
Nawet najbardziej zdziwiona mina 
nic by Konradowi G. w tym momen- 
cie nie pomogła. 


Na dwa dni przed rozprawą roz- 
mawiam w warszawskiej prokuratu- 
rie z oskarżycielem Konrada G. Py- 
tam, jak doszło do wykrycia spraw* 
cy. 


— Kierownik sklepu — mówi pro- 
kurator — nie docenił po prostu in- 
teligencji oficerów  dochodzenio- 
wych. Wydawało mu się, że pozoru- 
jąc włamanie, odwróci od siebie 
wszelkie podejrzenia. Tymczasem 
pierwszą rzeczą, jaką w takich wy- 
padkach robi milicja, jest szczegó- 
lowe sprawdzenie wszystkich doku- 
mentów sklepowych. | ta właśnie 
analiza doprowadziła bardzo szybko 
do wykrycia kilku „drobnych” fal- 
szerstw. Okazało się, że kierownik 
miał powody, by kilka eleganckich 
bransoletek znalazło się poza skle- 
pem właśnie na skutek kradzieży. 
Kiedy milicja dostarczyła mi niezbi- 
te dowody  wypisałem nakaz 
aresztowania i rewizj, po czym 
wszcząlem dochodzenie prokurator- 
skie, by dokladnie ustalić przebieg 
przestępstwa, a następnie wystąpić 
o przeprowadzenie przewodu sqdo- 
wego. 


Pan mecenas jest 
w trudnej sytuacji 


Żona oskarżonego już następnego 
dnia po aresztowaniu męża odwie- 
dzila jednego z najlepszych adwo- 
katów w mieście. Rozmawiała z nim 
kilka godzin. Potem zaś, gdy spra- 
wa trafiła już do prokuratora, pan 
mecenas wystąpił o udostępnienie 
materiałów śledztwa oraz o umożli- 
wienie widzenia się z klientem, by 
mógl on podpisać pelnomocnictwo 
obrony. 


Mimo ie od momentu włamania 
minęło tylko kilka dni, teczka 
1 aktami sprawy Konrada G. liczyła 
już kilkadziesiąt stron. Byly tam pro- 
tokoły przesłuchań, nakazy prokura- 
torskie, notatki słułbowe z przepro- 
wadzonych ekspertyz grafologicznych 
i daktyloskopijnych, fotokopie pod* 
rabianych dokumentów i zdjęcia po- 
kazujące miejsce przestępstwa. 


Obrońca długo rormawial ze 
swoim klientem, potem jeszcze dlu- 
iej wertowal akta. Kiedy zaś na- 
stępnego dnia spotkał się 1 żoną 
swego klienta, mógł powiedzieć tyl- 
ko jedno: 


iadna okoliciność, Jego wina 


niepodwałalna 


Sędziowskie 
upomnienie 


Jedna 1 sol w praskim sqdiia wy” 
pelniona jest do ostatniego miej 
sca. Wśród publiczności sporo ludii 
1 „branły”: kierownicy sklepów, 
sprzedawcy, inajomi Konrada G. W 
pewny mmomencie gwar podekscy 
towanych glosów przerywa gromki 
glos wożnego: 


— Proszę wstać, sąd idzie... 


Za sędziowskim stolem 1asiodają 
trzej męiczyłni w togach: prze” 
wodniczący, prawnik i dwóch lawni” 
ków wybieranych spośród obywateli 


miasta, Krótka narada i sędzia przy- 


stępuje do rozprawy. 


Konrad G. jest wyrażnie zdener- 
wowany. Nie panuje nad swoimi 
rękami, które po prostu trzęsą mu 
się ze strachu. Grori mu do 10 lat 
więzienia. Naradza się cicho 1 
adwokatem. Mecenas uspokaja go. 


Na salę wchodzi jeden ze świad- 
ków oskarienia, Jest to sprzedaw- 
czyni ze sklepu Konrada G. Proku- 
rator zadaje pytania: 


— Czy personel sklepu wiedział 
o kombinacjach kierownika? 


el Chociaż mogliśmy się do- 
myślać. Co jakiś czas znikały nie- 
które przedmioty i już nie pojawiały 
się w sklepie. Kiedy ktoś spytał 
Konrada G., gdzie są, odpowiadal, 
ie przed chwilą je sprzedal, a prze- 
cie nikt tego nie widział. Począt* 
kowo myślałąm, ie po prostu jestem 
gapa, ale kiedy to się zdarzalo 
częściej, moglam się domyślać, ie 
coś niedobrego się dzieje. 


Trudno wyobrazić sobie, że w XX wioku, na obecnym kal A wiąc kradziot, 
etapie A techniki po morzach | oceanach grasują 
piraci, A jednak autor. prezentowanej książki przytacza Me w ALBIGE10g0 Wiażek me powie 
i . < 
szereg bezspornych faktów, Piractwo istniało | Istnieje na EDEN z milicjantów urybko lą Jenem w irudnej syluae! driala o tym, na przyklad, w dyrek 
dal, choć oczywiście inne, teraz nierozerwalnie wiąże sic «ay sią przen mikrotolefon 1 dy  korykć pani mąła nie przamowo 
a terroryzmem. Czy można je uznać za walkę polityczną? łurnym ollceram, Za kilka minut jest  cjil 


— Bolom +i4, ie mnie 1wolnią 
— Dlac1iegol 


—Pon kierownik uchodnil 1a tego 
«o ma iilna plecy 


- Cr aęąsto idaralo sią je 
twolnial kogoś, kto go 1actynol pa 
dejriewać 


— Wnoszę o uchylenie prtania To 
nie dotyczy sadna sprowy 
odpowiedi. — Obrońca tmtoco są 
w kierunku sądriego. 


1ugaryje 


— Ponie macanasia — sądria jast 


tym kolejnym protestem 


wytainie poirytowany, choć 
się tego nie okarać. — Chcialbym 
panu przypomnieć, ie podstawowym 
zadaniem sądu jest nie tylko ustala 
nie „winien — nie winien” | rozmia 
rów tej winy, ale takie tla spolaci 
nego, na którym  priestęprtwo mą 
dokonywalo. Dla lepstego roteina 
nia sprawy musimy poznać atmosłe 
rę, jaka panowala w sklepia pod 
leglym Konradowi G. i jego s00%6b 
postępowania, by ustalić tei aloes 
odpowiedzialności moralnej. Dlote- 
go pytania nie uchylam 


W ciągu dnia przez salę przewi- 
nęło się kilkunastu świadków obro 
ny i oskarżenia. Wreszcie sąd prie- 
loży! rozprawę na dzień nastę 


Konrad (. 
wyraża skruchę 


Drugiego dnia procesu oskariony 
1alamuje się. W swym ostatnim sło 
wie, płacząc, przyznaje się osła 
nie do winy, stara się wytlumoczyć 
swój postępek zlym wpływem kole- 
gów, slabym charakterem i mlodym 
wiekiem, obiecując, że w przyszłości 
coś podobnego nigdy się nie pow 
tórzy; prosi o lagodny wyrok. 


Sąd nie może jednak kierować 
się emocjami. Wyrok zapada 3uro- 
wy — 10 lat pozbawienia wolności. 


dnia:4,Daremne żale, próżny 


trud... Oskariony sądu nie 
wzruszył, obrońca również, 
choć _ bardzo sugestywnie 


złagodziła wymiar kary. Prze- 


stępstwo jest bowiem ewi- 


dentne i szczególnie wyrafi- 


nowane”. 


Tak też się stało. W postę- 
powaniu rewizyjnym wyrok 10- 
stał utrzymany. 


WOJCIECH PIELECKI 


OD REDAKCJI: Wydaje się nam, że 
reportaż ten może służyć na lekcji 
Wychowania Obywatelskiego Jako 
punkt wyjścia do dyskusji o funk- 
cjonowaniu wymiaru sprawiedliwości 
1 drodze sprawy od momentu wykry- 
cla przestępstwa do zapadnięcia WY” 
roku. 


„Jarosław 


Historia tego filmu rozpoczęła się właściwie przed trzema 
laty. Radziecki pisarz Jurij Nagibin opracował scenariusz za- 
tytułowany „Madame Richter”, opowiadający o burzliwych 
losach polskiego bohatera narodowego Jarosława Dąbrow- 
skiego i jego żony Pelagii. Dokumentami wystawionymi na 
nazwisko Richter posłużyli się oni przy ucieczce z zesłania 
w głąb Rosji. Już sam tytuł wskazywał centralną postać przy- 
szlego filmu — miała nią być Pelagia a Dąbrowski tylko wi- 
dziany niejako przez nią. Projekt ten zainteresował polskiego 
reżysera Bohdana Porębę (twórcę filmu „Hubal”); wraz z 
Jurijem Nagibinem opracowali jednak nową wersję scena- 
riusza, w której głównym bohaterem stał się Jarosław. |Do- 
dane też zostały fragmenty dotyczące pobytu Dąbrowskiego 
na emigracji we Francji, a szczególnie walki na czele komu- 


nardów. 


KCJA pierwszej partii filmu to- 

czy się w Worszowie, gdzie mło- 

dy kopitan Dąbrowski — oficjol- 
nie adiutant podległego carskiemu na- 
miestnikowi księcia Bebutowa — opro- 
cowuje wroz z przyjaciółmi, m. in. Ro- 
sjaninem Andrzejem Potiebnią, plany 
narodowego powstania. Dalsza część, 
rosyjsko, opowiada o zesłaniu i uciecz- 
ce stamtąd, trzecia zoś toczy się w sto- 
licy Francji, gdzie Dąbrowski, już jako 
general, przewodzi siłom zbrojnym Ko- 
muny Paryskiej. 


Film powstaje przy współpracy kine- 
motografii radzieckiej, operatorami są 
Aleksonder Szelenkow i Jolanda Czen- 
Ju-Łan. Występują w nim aktorzy polscy, 
rodzieccy i francuscy. Rolę tytułową gra 
Zygmunt Molanowicz, Pelagię — Mal- 
gorzata Potocka, Andrzeja Potiebnię — 
Władimir lwaszow, Walerego Wróblew- 
skiego, przyjaciela i towarzysza komu- 
narda — Stefan Szmidt a francuskiego 
adiutanta Żako — Denis Le Neil 


Zdjęcia nakręcano m.in. w Worsza- 
wie i okolicach, w Moskwie, Leningra- 
dzie, Szczecinie, Suzdolu i Paryżu. 
Największe trudności napotkali twór- 
cy w. trakcie reolizacjji części 


francuskiej. Dzisiejsza sto- 
lica Francji zupelnie nie 
przypomina Poryża z okre- 
su Komuny. 

By nakręcić tam wszyst- 
kie przewidziane w scena- 
riuszu ujęcia, trzeba by 
było zbyt wielkich nakła- 
dów scenogroficznych; za- 
rejestrowano więc tylko te 
miejsca, których nie można 
było odtworzyć gdzie in- 
dziej, m. in. Wersal i Ho- 
tel de Ville — siedzibę ko- 
munordów. 


czosie pobytu na dokumentacji 

w Poryżu twórcy „Jarosława Dq- 

browskiego” nawiązali kontakt 
z Towarzystwem Przyjaciół Komuny. W 
dokumentach Towarzystwa odkryto wie- 
le faktów dotychczas powszechnie nie 
znanych, jak np. wiadomość o tym, że 
w czosie uroczystego pogrzebu zabitego 
na barykadzie generała Dąbrowskiego, 
jego przyjaciel, Wróblewski bronił mo- 
stu Austerlitz, którym usiłowali się we- 
drzeć do Paryża wersalczycy, by za 
wszelką cenę przerwać ceremonię. Tę 
trudną i efektowną scene realizowano w 
twierdzy modlińskiej. Dla potrzeb fil- 
mu wybudowano tam most na Wiśle lą- 


Jąbrowsk 


Współpraca samochodowego 
przemysłu radzieckiego z wło- 
skim Fiatem zaczęła się od pro- 
dukcji samochodu Ziguli, czyli 
pochodnej Fiata 124. Następnym 
modelem z tej serii, który opu- 
szcza taśmy montażowe fabryki w 
Togliatti jest pochodna modelu 
Fiato 125 (włoskiego) nazwano: 
todo Topaz, a technologicznie 
WAZ-2103. Jest to samochód dla 
pięciu poasożerów — komfortem 
nie ustępujący najlepszym euro- 
pejskim markom. Bogaty wystrój 
zewnętrzny z dużą ilością chro- 
mów (np. wokół wnęk na koła), 
lunkcjonalne wnętrze i nadzwy- 
czaj sprawny silnik sprawiają, że 


Łada Topaz jest poszukiwanym 
samochodem na rynkach świato- 
wych. Oto dane techniczne tego 
samochodu: 


silnik — czterocylindrowy, Poj. 
1451 cm sześc. 

moc — 75 KM przy 5600 obro- 
tów/min. 

zużycie paliwa — 10 litrów na 
106 km 


ciężar — 1420 kg 


prędkość maksymalna — 150 
km/godz. 
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czący brzeg z wysepkq, na której po- 
zostały fragmenty starych śpichrzów. 
Ruiny te znakomicie oddają nastrój 
walczącego Paryża. W scenie walk na 
moście oprócz aktorów wzięło udział 
ponad stu statystów i kaskaderzy. Moc 
procy mieli pirotechnicy, trzeba było 
przygotować efektowne detonacje, uję- 
cia z ogniem i wystrzałami. Obecnie za- 
kończono okres zdjęciowy, trwa montaż 
i udźwiękowienie filmu. Na ekranach 
kin pojawi się dopiero w przyszłym ro- 
ku 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: Jerzy Troszczyński 


Jeśli chcesz zdobyć za- 
wód pracownika budowlane- 
go o specjalnościach mu- 
rarz, betoniarz,  zbrojarz, 
tynkarz, zdun, kamieniarz, 
posadzkarz,  dekarz,  bla- 
char monter instalacji 
elektrycznych, to powinie- 
neś rozpocząć naukę w za- 
sadniczej szkole zawodowej 
budowlanej lub w przyzak- 
ładowej zasadniczej szkole 
budowlanej. 


Nnuka w. zasadniczych 
szkołach zawodowych — 
budowlanych na wydziałach 
ogólnobudowlanych trwa 2 
lata, na pozostałych (np 
monterów instalacji elektry- 
cznych) 3 lata. Trzy razy w 
tygodniu odbywają się zaję- 
cia w warsztatach lub bez- 
pośrednio na placach budo- 
wy. W okresie nauki ucznio- 
wie otrzymują bezpłatne po- 
siłki oraz jednorazowo w 
ciągu roku mundur wyjścio- 
wy. Wynagrodzenie wynosi 
w klasie I od 250 zł do 520 
zł, zaś w klasie II od 420 do 
600 złotych. Przy wszystkich 
szkołach są internaty. Absol- 
wenci zasadniczych szkół za- 
wodowych mogą uczyć się 
wieczorowo w technikum 
budowlanym. Nauka trwa 3 
lata. 


Kto pragnie zdobyć dyp- 
lom technika, może po ukoń- 
czeniu ósmej klasy rozpocząć 
naukę w technikum budow- 
lanym, które kształci specja- 
listów w zakresie dokumen- 
tacji budowlanej, prefabry- 
kacji budowlanej i budow- 
nictwa ogólnego, sieci wodo- 


znaczy 


Z wielką radością czytałam 
w „Świecie Młodych* arty- 
kuł red. Kunickiego na te- 
mat Indii. Jestem Hinduską 
nazywam się Saroja (czyt. 
Sarodża), co oznacza „kwiat 
lotosu* lub „lilia*. 


Od pięciu lat mieszkam w 
Polsce, mam 13 lat. Chodzę 
dopiero do V klasy, bo nau- 
kę rozpoczęłam w dziewią- 
tym roku życia. Przywiozła 
mnie tutaj moja obecna ma- 
musia — Polka, która opie- 
kowała się dziećmi trędowa- 
tymi w naszej wiosce w In- 
diach. 


o dalej, ósma klaso? 


ciągowej. Przy 
technikach są 
Uczniowie technikum otrzy 
mują również stypendia 
mundury wyjściowe. Nauka 
trwa 5 lat. Technika budow 
lane przyjmują także dziew- 
częta 


Warunkiem przyjęcia do 
wszystkich wymienionych 
szkół jest bardzo dobry stan 
zdrowia i duża sprawność 
fizyczna 


Pracownicy budowlani są 
bardzo dobrze płatni, wielu 
z nich za dobrą pracę ma 
prawo do szybszego  przy- 
działu mieszkań.  Przedsię- 
biorstwa zatrudniające pra- 
cowników budowlanych 
znajdują się na terenie całe- 
go kraju. Zwiększa się liczba 
nowych fabryk domów, w 
których powstają gotowe 
elementy konstrukcyjne. 


Adresy szkół można zna- 
leźć w „Informatorach dla 
kandydatów do szkół zawo- 
dowych'*, które są w każdej 
szkolnej bibliotece. 


Często wspominam moją 
ojczyznę, gdy dorosnę posta- 
ram się ją odwiedzić. Może 
to zabawne, ale najbardziej 
zapamiętałam małpy, które 
nam płatały figle, węże i 
skorpiony, bo bardzo się ich 
bałam. W Polsce czuję się 
dobrze, chciałabym jednak 
korespondować z jakimś hin- 
duskim dzieckiem, które zna 
już język polski, z dziew- 
czynką lub chłopcem. Mój 
adres: 


Saroja Konklewska, ul. 
Krasińskiego 22/24 m. 94, 
87-100 Toruń. (rj) 


Co robić, czy zrezygnować z 
_ wieczornych spacerów? Przecież 
należę już do młodzieży! 


Ę - Mirka 


_ Kilka dni miałam w szkole dy- 
żur. Jeden z moich kolegów za- 
czął mnie przezywać. Rozplaka- 
łam się, postanowiłam powie- 
dzieć p. wychowawczyni o przy- 
krym wypadku. W rozmowie z 
nauczycielką chłopiec  powie- 
dział, że to były tylko żarty. U- 
wierzyłam. Cóż z tego, gdy na- 
stępnego dnia wszystko się za- 
częło od początku. Stale mi do- 
kucza. Doszło do tego, że teraz 
cała klasa mnie przezywa. Dla- 
czego mnie nienawidzą? Przecież 
nikomu nie dałam. powodu do 
nienawiści. Po. prostu nie wy- 
trzymam nerwowo we wrogim o- 


_ toczeniu. 
J. D. z Wybrzeża 


KWIATY DLA 
OGRODNICZKI 


| w 
| Jestem uczennicą Szkoły O- 
grodniczej, w której jest między 
| innymi przedmiot: kwiaciarstwo. 
| Do lekcji potrzebuję fotografii 
kwiatów. Zaczęłam kupować w 
kioskach kartki, na których są 
kwiaty. Wykupiłam - już chyba 
wszystkie, jakie są w Tarnow- 
skich Górach, niestety, moje 
zbiory są za małe. Proszę czy- 
 telników, którzy posiadają zby- 
 teczne pocztówki (mogą być za- 
jisane) o przysłanie mi ich. 


mina Jędruś, ul. Czarnohucka 4, 
42-600 Tarnowskie Góry 


Bożena  Andrykowska 
(15 lat), 84-200 Wejhero- 
wo, ul, Pokoju 7. intere- 
_ suje się współczesną mu- 
|  zyką i sportem. 


- LUBIĘ WIERSZE 


_ W szkole niektórzy mówią na 

je „dziwaczka”, a to dlatego, 
że lubię wiersze. Chciałabym, 
aby w naszej gazecie powstał 
stały kącik poezji. 


Trzynastolatka z Warszawy 


'_ Od redakcji: Na razie stałego 
| kącika poezji w gazecie nie o0- 
_ biecujemy. Radzimy natomiast, 
k abyś przyniosła do swojej klasy 
| 


| 


wydaną przez Naszą Księgarnię 
a łkę o dość przewrotnym ty- 
_ tule „Nastolatki 
szy". Wy! dokonał Wiktor 
Woroszylski, a graficznie opra- 
owal ją Bohdan Butenko. Je- 
_ steśmy nieomal pewni, że Twoi 
koledzy obejrzą tę książkę (wy- 
pożycz w bibliotece — wydana 
została w 1967 roku), z dużym 


nie lubią wier- 


strony ósmej utwór 
„Lamentacje o Mackie Maj- 
;* |] ze strony 264 wiersz pt. 

„B lo Bill*, dziewczynom zaś 
wszystkie pozycje z rozdzialiku 


Ę ewzzeze „Dla Ciebie, Mo- 
ja Miłości". 


iłowania do poezji 
się nie martwili... Sporo 
d ów nie tylko 


dysyeoei le i próbi 
czytać wiersze, ale ra 
pisać. Oczywiści: 


Tę piosenkę chyba wszyscy dobrze znają. Mimo iż popularna, stra- 
ciła jednak dużo ze swej aktualności, Corax trudniej 
stary zielony mosteczek, a takich, które się uginają, nie ma już chy- 

cywilizacji sprawiły, że 
nawet na drugorzędnych drogach, przebiegających przez male rze- | p 
czułki, wyrastają nowoczesne, wspaniałe mosty, o jakich nawet się Ra 
nie śniło pierwszym konstruktorom, którzy wpadli na pomyśl, że rzeką 
niekoniecznie trzeba pokonywać wpław. Właśnie, jak to było z tym 


ba w ogóle. Potrzeby rozwijającej się stale 


pierwszym mostem? 


Pierwszym mostem było najprawdopodobniej zwa- 
lone przez burzę w poprzek rzeki wielkie drzewo. 
Nasi przodkowie mogli po jego pniu w miarę bez- 
piecznie przejść z jednego brzegu na drugi. Po- 
tem, kiedy znudziło im się czekanie na burzę, sami 


ścinali drzewa. Ale sposób ten okazał się bardzo 
pracochłonny, a kiedy rzeka była szeroka, nie zaw- 
sze znajdowało się w jej pobliżu odpowiedniej dłu- 
gości drzewo. Zaczęli więc posługiwać się łukiem. 

Do strzały przywiązywali cienką linkę, następnie 
łucznik wypuszczał strzałe na drugi brzeg, a znaj- 
dujący się tam ludzie przeciągali za pomocą tej linki 
grubą i wytrzymałą linę. Potem przywiązywali ją do 
drzew po obu stronach rzeki lub przepaści i — most 
był gotów! 

W ten sam sposób można było przerzucić dwie 
lub więcej lin, a wtedy most był szerszy, bo ukła- 
dano na nich poprzeczne żerdki, a dwie górne sta- 
nowiły poręcze. Kiedy jednak trzeba było przenieść 
przez taki most większy ciężar, okazywało się, że 
most uginając się, dotyka prawie powierzchni wody. 
Zastosowano więc filary, a były nimi najczęściej 


wbite w dno rzeki solidne pnie, które podtrzymywały 
i umacniały całą konstrukcję. 

Upływał czas, mosty wydłużały się dzięki coraz 
większej liczbie wbijanych w dno podpór. Na tych 
podporach układano belki. Konstrukcje takie można 
jeszcze spotkać do dzisiaj. 


KAMIENNA I 


ROŻYTNY 
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dziś spotkać 


Następnym etapem w rozwoju mostów było zasto 
sowanie nowego budulca kamiania, Z wialkich, 
gładko obciosanych głazów ukladano filary, z mniej 
szych budowano lukowate przęsła, a na nich z 
drobnej kamiennej kostki układano jezdnią, Z bu 
dowy takich kamiennych mostów zasłynąli w cza 
sach starożytnych Rzymianie. Wszędzie, gdzie dotarli, 
budowali świetne, brukowane drogi i kamienne mo 
sty. Sporo tych liczących po kilka tysiący lat bu 
dowli przetrwało do dziś w wielu krajach europej 
skich. Z czasem kamienne mosty budowano coraz 
śmielej: filary rozstawiano szerzej, a luki podnoszono 
wyżej. A jeśli taki most przebiegał na trasie szlaku 
handlowego, wprost na nim kupcy wznosili swe do 
my i składy. Na mostach budowano też umocnie 
nia obronne, wieże i mury ze strzelnicami. 


W Polsce mosty na większych rzekach zaczęto bu- 
dować dopiero w średniowieczu. Pierwszy duży most 
przez Wisłę został zbudowany w Czerwińsku w raku 
1410 dla oddziałów polskich zdążających pod Grun- 
wald. Była to więc budowla bardzo dla naszej hi- 
storii zasłużona. 


Pierwszy zaś most warszawski powstał w r. 1573. 
Była to konstrukcja drewniana, szybko więc, bo już 
w r. 1576, uległa zniszczeniu. A odbudowany most 
przetrwał tylko do r. 1603. Od tego momentu, aż do 
1864 r. Warszawa nie miała mostu na stałych pod- 
porach. | dopiero inż. Stanisław Kierbedź wybudo- 
wał most, który przez 80 lat stał w miejscu obecne- 
go Mostu Śląsko-Dqbrowskiego, a zniszczony został 
w 1944 r. przez hitlerowców. Był pierwszą konstrukcją 
kratową w Polsce. 


Z polskich konstruktorów największą światową sła- 
wę zdobył Rudolf Modrzejewski, którego mosty stoją 
nad brzegami Missisipi, Missouri, Kolumbii, Ohio. 
Budował on także linie kolejowe, ale największe 
uznanie przyniósł mu most wiszący na rzece Dela- 
ware w Filadelfii, zbudowany w r. 1926 i będący 
wówczas najdłuższym tego typu mostem na świecie. 


Również w Andach, w dalekiej Ameryce Południo- 
wej, znane jest nazwisko polskiego inżyniera, Erne- 
sta Malinowskiego, który zaprojektował liczącą 218 
kilometrów linię kolejową, a na tej trasie pięćdzie- 
siqąt mostów, mających nieraz po 50—70 metrów wy- 
sokości! 


ELON 
UGINA SIĘ... 


Kontynuując „szczegółowe” zna- 
ki zakazu wjazdu zaczniemy od znaku 
zakozującego poruszania się na da- 
nym odcinku drogi, czy ulicy dla po- 
jazdów i zespołów pojazdów o łącz- 
nej długości wykazanej u dołu znaku 
w metrach (rys. a). Ustawiany jest 
zozwyczoj na wąskich i krętych od- 
cinkach ulic. Znak b. zakazuje wia- 
zdu pojazdom o całkowitej szero- 
kości (wraz z ładunkiem) powyżej 
limitu wskazanego na tablicy znaku 
w metrach. Znak c. dotyczy wyso- 


kości pojazdu, też z ładunkiem. 
Znak d. zakazuje wjazdu pojazdom, 
których ciężar całkowity, więc też z 
ładunkiem, przekracza limit wskaza- 
ny na toblicy w tonach. Podobny w 
treści jest znak e. który zakazuje 
wjazdu samochodom ciężarowym, w 
których nacisk jednej tylko osi prze- 
kracza limit wskazany na tablicy 
znaku, też w tonach. Znak f. doty- 
czy zakazu wjazdu dla pojazdów 
wskazanych na tablicy znaku, w tym 
przypadku dla wózków jednoosio- 
wych napędzanych siłą człowieka. 


en 


Y MOSTEG 


Parą kilomatrów za Lowiezam, na szosie Warsza 
wa Poznań stol niewielki most który na stale 
wszadł do historii światowej techniki. Byl bowiem 
pierwszym na świecie drogowym mostam spowanym. 
Zaprojektował go w latach miądzywojennych jedon 
1 najwybitniejszych polskich uczonych prof. Stefan 
Bryla, a iInterasują się nim nadal fachowcy ; alego 
świata, Zjeżdłają pod Łowicz inżynierowia nawet 
z Japonii, aby obejrzać tą pionierską konstrukcją 

Dziś most ten, choć w pelni zdatny da użytku 


jest już jednak ra wąski. Postanowiono więc pria 


sunąć go w bok, a na jego miejscu postawić nową 


konstrukcję. Stary most prof. Bryły nie pójdzie jed 


nak na zlom. Jako zabytek znajdzie się pod oplaką 
Komisji Konserwatorskiej Zarządu Muzeów i ( 


ny Zabytków Min. Kultury i Sztuki 


JAN STACH I TRASA TORUŃSKA 


Znohy jest w Polsce i. za 
budowniczy. Nie 
nik. Nazywa się Jan Stach, a most zbud 


granicą jestcia jeden 


inżynier, nie prołesor 


głębokim jarem na drodze wiodącej do swego pola 
Wszystko zrobił 
cząwszy od zwiezienia materiału, a na ułożeniu na 


sam, bez pomocy fachowców. p 


wierzchni skończywszy. Ten kamienny most t 
nik jego uporu, pomysłowości i fantazji, zb 
na przekór zdrowemu rozsądkowi 
Na dobrą sprawę Jan Stach ma wszelkie prawo ku 


temu, aby za przejazd po swym moście pob 
tzw. opłaty mostowe, znane w Polsce od XI wieku 


owory 


niedowiarkom 


a przyznawane przez Sejm tym, którzy wznosili mo 
własnym kosztem. 


Jan Stach mieszka w podgórskiej wsi Znamirowi- 
ce. Kto wie, może gdyby inaczej potoczyły się jego 
losy, budowałby dzisiaj transkontynentalne linie ko- 
lejowe lub byłby jednym z autorów oddanej niedaw- 
no do użytku Trasy Łazienkowskiej. 


Natomiast Warszawa przymierza się już do Trasy 
Toruńskiej. Stolicy przybędzie więc jeszcze jeden 
most. Poza tym rozpoczyna się w Polsce budowę 
sieci autostrad, a te bez mostów obejść się nie mo- 
gą. Mosty belkowe, rozporowe, wiszące, obrotowe, 
podnoszone, przetaczane (tak, tok wiele jest od- 
mian i rodzajów mostów) stały się nieodłącznym ele- 
mentem naszego krajobrazu i wizytówką postępu 
technicznego kraju. A zaczęło się od zwykłego pnia... 


KAROL ZBRZEZNY 


ut4 CHOĆ URODZIŁEM SIĘ 
TRZYNASTEGO... 
ŚWIATA MŁODYCH 


Mam piętnaście lat i jestem uczniem 
I klasy Liceum  Ogólnokształcącego 
w Jaśle. URODZIŁEM SIĘ TRZYNA- 
STEGO, JEDNAK JAK DO TEJ PO- 
RY, LICZBA TA WCALE NIE BYŁA 
DLA MNIE PECHOWA. 


Myślę, że moja rodzina może być tą, 
© którą pytacie. Składa się ona z ojca, 
matki I pięciu braci. Tato mój zatrud- 
niony jest na stanowisku wiceprezesa 
d/s handlu WSS Społem w Jaśle. Obo- 
wiązki swoje wykonuje bardzo su- 
miennie. Chyba jeszcze ani razu w 
swoim życiu nie spóźnił się do pracy, 
nie mówiąc o tym, że często wraca 
później niż tego wymaga tzw. czas 
pracy. 


Po przyjściu z biura zawsze czekają 
na niego jakieś obowiązki, gdyż mamy 
własny dom | małe gospodarstwo. Mó- 
wi, że przy domowych robotach odprę* 
ża się. I rzeczywiście — jest często 
uśmiechnięty i wesoły. 


Moja mama nie pracuje, gdyż chcia- 
ła jak najlepiej wychować swoich sy” 
nów, a poza tym ma wystarczająco 
dużo obowiązków domowych. 


Najstarszy mój brat ma obecnie 27 
lat i jest pracownikiem naukowym Po- 
litechniki Rzeszowskiej im. Ignacego 
Łukasiewicza w Rzeszowie. Ukończył 
fizykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Obecnie jest w trakcie przygotowań 
do obrony rozprawy doktorskiej. Żona 
jego to również pracownik naukowy 
WSP w Rzeszowie. Drugi z kolei brat 
wraz z żoną po ukończeniu studiów 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizycz- 
nego w Krakowie pracuje jako nau- 
czyciel i trener w WKS „Wawel” 
w Krakowie. Trzeci brat, absolwent 
WSI w Rzeszowie, został zatrudniony 
w  przedsiębiorstwie budowlanym w 
Jaśle. Czwarty zaś jest studentem Po- 
litechniki Krakowskiej. 


Mimo że jestem rozdzielony ze 
swoimi braćmi, często pomagamy so- 
bie, a nawet prowadzimy w pewnym 
sensie wspólne gospodarstwo. Na przy- 
kład, trzy lata temu do mamusi 
uśmiechnął się los i wygrała na ksią- 
żeczkę PKO... samochód. Jeździliśmy 
nim wszyscy, a jak się coś popsuło, to 
również naprawialiśmy go wspólnie. 


Tych przykładów solidarności i zgo- 
dy w rodzinie mógłbym przytoczyć 
więcej, ale uważam, że najważniejsza 
jest atmosfera, W moim domu zawsze 
panował kult nauki. Rodzice robili 
wszystko, byśmy mogli się kształcić. 
Moi bracia są dla mnie wzorem. Chciał- 
bym im dorównać i spełnić marzenie 
rodziców, by wszyscy ich synowie wy- 
szli na ludzi. Myślę, że mi się to uda, 
bo mimo iż urodziłem się trzynastego, 
mam wielkie szczęście: wspaniałych 
rodziców i braci. A nad nami wszyst- 
kimi panuje dzielna mama, nasza je- 
dynaczka, której nas sześciu chciałoby 
dać wiele zadowolenia... z nas, bo to 
dla niej ważniejsze niż szczęśliwy los 
w PKO! 


GRZEGORZ BAJOREK 
Jasło 


siĘ ER BĘY SERIA Zastanów ię miswalm. domowym 
| zaciszu, do czego może nam się przydać Feluś. 


_ na Romana. k 


 — No, no, słucham z zainteresowaniem. 
— | co dalej? Przecież Roman nie będzie się bić z ta- 


Ja też uszczam, ie Roman nie będzie się bil z 
Fabalom > roześmiał się z ukontentowaniem Cze- 


obawiam się, że z Felusia nie będzie wielkiego 


o to addio, caballero! — rzucił Czesiek. : 
Addio — odpowiedział Marcin i każdy z nich udał się 
ną stronę. A 

28 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Czy pamiętacie przyjaciół 
Anki Brzezińskiejł Niedawno 
przedstawiołem ich Wam | z 
licznych listów wiem, że ryskoll 
onl Wasrą sympatię. Anka 
przysłała ml kolejną niespo- 
dzłonkę: KOMIKS, którego 
bohoterami sq jej rysunkowi 
przyjaciele! Z treści pierwszego 
odcinka wynika, że pon Feliks 
ma w dalekiej Murzynii (to to- 
ka kralna w Afryce) autentycz- 
nego wuja Mamanso, który na- 
pisał właśnie list 
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1. 


Malgosia Glaser proponuje takie kreacje 
Suknia cygońska. 3. 


sich piór I medalion z wi 


kolekcji. 


"Feluś na chwilę przystanął, jakby zastanawiając się, co 


dalej wypada robić. Minęli go jacyś chlopcy, jeden coś do 


niego zagadał i nagle Feluś poderwał się, podbiegł do 


Romana i zanim ktoś z otaczających zorientował się w 


sytuacji, Feluś z błędnym błyskiem w oku, charcząc jakieś 


przekleństwa, zaczął pluć na Romana. W jednej chwili - 


wiatrówka i spodnie Ramana były pokryte śliną Felusia. 
Roman stal zdumiony i zaskoczony. e » 


| — Ty — ktoś krzyknął na Felusia — mokra plama z ciebie 


zostanie. p ; 
— Rusz się, Roman — krzyknął inny. 
« — Czego on od ciebie chce? 
— Wlej mu, żeby popamiętał. 
— Wariata nie będę bil — powiedział Roman. — O co 
mu chodzi? — zwrócił się do stojących. 5 
Feluś zabelkotal, zacharczał, poderwał się i uciekl do 
najbliższej bramy. s 
— Goń go, Roman — ktoś się darl. — Zrób go, żeby po- 
Roman z obrzydzeniem ścierał 1 siebie ślinę Felusia. 
Ale już stojący nieco dalej świadkowie, wśród których 
przeważali ci z młodszych klas, zaczęli podnosić głowy. 
— Opluł go! Widzieliście, jak go oplul? 
— Opluć się dał, frajer. 
— Romana opluli, chlopaki! 
— Roman się zląki Felusia. ; 
— Roman! — ktoś wrzasnął — Dałeś się opluć Felusiowi? 
— Nawalasz się, Roman, glupiego Felusia? 


— Opluty stoi jak struty. 


Sprawdziłem w kolendorryku 
19  pałdzierniko.. Ziamo- 
wita. A więc synek pana 
Feliksa będzie miał na Imią 
Ziemowit. W drugim odcinku 
jesteśmy świadkami sielanki ro- 
dzinnej. Zbliłoją sią właśnie 
urodziny Prosioczka, więc pan 
Felik z Ziemowitem dokonują 
skomplikowanej tronsakcji han- 
dlowej. Sprzedają butelki, aby 
zdobyć pieniądze na kupno 
prezantu, Jaki prezent kupili? 
Oczywiście kolejny romans. U- 
roczystość urodzinową widzimy 
na ostatnim obrazku 


Przy okozji Anka przedstawia 
dziś przyjaciół pona Feliksa — 
Misia Mechotko i 
Trampkarzo. Rys. 6. 


A 


Rysujcie |  przysyłajcie mi 
swoich rysunkowych przyjaciół 
Do zobaczenia | 


Pingwina 


| 


| nieustającym 
| tygodniu 


KARTKA DO RZEPA 


Z Bolesławca nadeuila do mnie kartka z po- 
rdrowieniami od Homcla, Autor ukrywa ilę ra 
wjemnierymi Iniejałami „BB”', Zajęła w nasrym 
konkursie  pierwsie w tym 
Wykonana jest techniką „colloge'' 


(erytaj kollał), eryll wyklejana 1 kolorowych 
papierków. Serdecznie dziękują 


warystkim, 
który w tym tygodniu przysłali mi kolorowe 


| kartki. Pamiętajcie o mnie I o konkursie. Naj- 


ladniejstą | najwaselstą kartką tygodnia pu- 
blikują w molm kąciku 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 


Przed chwilą wpadł ziiajany pan dorączyciei, 
czyli listonosz | dorączył mi bardzo gruby kat 
od zuchów 1 kl. Ill „D””, Szkoły Podstowowej 
Nr 2 w Pabianicach. Okazało się, że w kozer- 
cie były kartki do mnie rysowane przez colą 
klasą. Przedstawiam tę kartką która najbor- 
dziej mi się podoboło. Autorką jest Ela M>- 
chołowsko. Dziękują cołej klasiel 

Rzep 


OTRZYMAŁEM TAKI LIST: 


Kochany Rzepiel 


W noszej szkole każda klasa musl się czymś wyróżnioć. Postanowiliśmy wy- 


brać jako nasz symbol Ciebie. 
„Świat Młodych'* cieszy się u nas dużym 


eniem. Lubimy czytać Two- 


je przygody. Zleć nam, Rzepie, jakiś zbiorowy obowiązek żebyimy mogli z 
czystym sumieniem nosić Twój wizerunek... 


Najdrożsi I 


Z poważaniem 
Klasa VM a 
Szkoła Podstawowa Nr 7 
w Lęborku 


Ze wzruszenia lry mi kopią na Wosz list, ale przez te lry uimiechom się 
do Was całą gębą! Wyznaczam dła Was nieustające zadanie: UŚMIECHAĆ 


SIĘ ZAWSZE | WSZĘDZIE! 


Napiszcie do mnie koniecznie, A może raprosicie mnie do ziebisł Ucało- 
wania dlo Waszego Wychowawcy I dla Was! 


PS. List w drodze. 


Feluż? 


Wasz Rzep 


Roman wycierał dalej ślady ataku Felusia. 


— Cry ktoś 1 was wie, czego on chciał? — spytał znowu 
najbliżej stojących. 


— A kto może wiedzieć, co wleci do głowy takiemu jak 


— Spokój, panowie — rozległ się głos. 

Z bramy wyszedł matematyk. 

— Co za zbiegowisko? — rozejrzał się po stojących. — 
Nie moiecie się rozstać ze szkoła? 

— Draka byla, panie profesorze! — rdzległ się czyjś głos. 

— Co się stało? — matematyk podejrzliwie się skrzywił. — 
Znowu jakieś kawały? - 

— Żadne kawały, panie profesorze — już wyjaśniał któryś 
1 1awsie skwapliwych do wyjaśnień świadków. — Do Ro- 
mana podleciał ni stąd ni zowąd Feluś... 


— Jaki Feluś? 


— Pan profesor nie zna Felusiaf — 1awołano z paru stron 
naraz. — To ten stuknięty, co szmaty zbiera i butelki. 

— | cóż on zrobilf 

— Doskoczył nagle, panie prołesorie, do Romana i o- 
pluł go. 

— Opluł? — zdumiał się matematyk. 

— Oplul, panie profesorze — zakrzyknął cały chór. 

— Opluł — potwierdził ponuro Roman. 

— A ciegół on od ciebie chcial? — rzucił matematyk. — 
Zrobiłeś mu coś? 

— Skąd — zawolał wzburzony Roman. — Nigdy nawet się 
do niego słowem nie oderwałem. 

— Wariat to i wariactwa się go trzymają — któryś wy- 
jaśniał. 

— | co zrobiłeśł — spytal Romana matematyk. 

cdn 


JAKA JEST RÓZ-/ W ZABYTKACH 
NICA MIĘDZY NIE ROBI SIĘ 
ZBYTKIEM, A ZBYTKOWA ZE 
ZABYTKIEM? ZBYTKOW ZA 

BYTKóW. __ 
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Je co do czego, zawsze pomożemy. 
Butelki zaniosę do skupu, zopłacą. Za szmaty też pla- 


| co, tylko w innym skupie. ę 
palm Meza ciuła. Na książeczkę PKO składasz, 


(__ Feluś znów rozchyla wargi w uśmiechu. 
| - Feluś znajdzie dużo butelek i kupi bulkę z kielbosq. 
ą R sz, Marcin! — woła Czesiek. — Feluś jak król 


- Daj spokój — mruczy Marcin. — Nie dosyć tego paja- 


- cowaniat 
| '— Widzisz, Feluś — woła Czesiek. Ustawileś się na cacy, 
ale uważaj. Różni się na ciebie szykują. 
= Ja nic nikomu... — bełkoce Feluś. 
Dobrze sobie żyjesz, zarabiasz. Ja znam paru takich, 
| eo chcą cię ciężko skrzywdzić i oskubać. 
-_— Niech się odcrepio — Feluś się złowrogo wykrzy- 


| sie. 


LĄDUDFEMY! 
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POD NAMI 
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GŁUPSTWA 
PLECIESZ, ZES- 
KOCZ.KIEDY BĘ 
DZIESZ PRZY 

ZIEMI 


ZAMIAST PRZYDSŚĆ 
ZABYTKOM NA ODSIECZ, 
TO JE PRZEZ TYTUSA 
NISZCZYMY! 


— Odczepią się, jak ci pomożemy. A my ci, Feluś, po- 
możemy. 
Feluś zaczyna grzebać patykiem w kolejnym pojemniku. 


Wyciąga butelkę jedną, drugą, potem jakieś stare, driura- 
we spodnie. Otrzepuje je ze śmieci i z uwagą im się przy- 


gląda, po czym kładzie do worka. 


— Feluś.. — zaczyna Czesiek przymilnie. — Gdzie ciebie 
najłatwiej spotkać? 

— Bo co? 

— Jakby tamci faceci się na ciebie szykowali... 

— Którzy? 

— Co chcą cię skrzywdzić. My cię w porę musimy ostrzec 
i jak będzie trzeba obronić. 

— |le lo będzie kosztowało? — W spojrzeniu Felusia po- 
jawia się błysk chytrości. 

— Już ci mówiłem. Nic od ciebie nie potrzebujemy. Naj- 
wyżej i ty nam zrobisz drobną przysługę. 

— Chcecie butelki? — pyta rzeczowo Feluś. 

= O ranyl — wola Czesiek — znowu zaczynasz. Ani bu- 
telek, ani szmat nie chcemy. 

— Forsę? 

— Ani żadnej forsy. 

— Za wszystko się placi — rzuca ponuro Feluś, 

— Opowiadasz. Jak ktoś się z kimś przyjaźni, o płaceniu 
nie ma mowy. 

— Ja zawsie się tu kręcę — mówi Feluś. — Kto mnie szu- 
ka, to znajdzie. A najlatwiej koło rynku. 

— Jakby co, Feluś, my cię uprzedzimy. | wtedy ręka no- 
ga, mózg na ścianie. Twoi wrogowie leżą i kwiczą. 
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- Leżą i kwicią — Feluś wybucha piskliwym śmiechem. 
— leżą i kwiczą — powtarza 1 upodobaniem. 

— Do widzenia, Feluś, i niech i 
EET, ś, i niech ci się dobrre powodzi — 


— Do widzenia — mamrocze Feluś | patrzy dzi: 
iwnym wzro- 
kge u: choć ostry, zdaje się Marcina i Czeska w ogóle 


— Czemu ty się czepiasz t i 
Sos <A ie RE 1 tego nieszczięsnego półgłówka? 


— Brak mu ludzkiej życzliwości, wszysc: rugaj 
cują. Sam widziałeś, jak się dź Y go rugają, sztor- 
dzielić swymi taki Saałdwić nas garnął, chciał się 


— W porządku, Zakladamy stowarzyszenie opieki p 
je opieki nad u 

pośledzonymi umyslowo, Wyjaśniłei wresrcie, » 
i ie, jaką działal 


— O ile tacy jak Fel 
dać, niech let na bw Z HY się do czegoś przy- 


— Powiedz, w co ty chcesz wrobić tę oliarę losu? 
— Po prostu użyć go jako siły pomocniczej. Feluś jest 


kopnięty, upośledzony. Kto si 
go chciał pokiereszować, RENATY g> wies” »ozg 


— A kto by go chciał pokiereszować? 
— Różni się zdarzają faceci i różne są okoliczności — 


„ maucił tajemniczo Cresiek. 


— Więc ci powiem. Nie widz 
5 ę takiego, który chcialb 
zapolować na Felusia, Glupie RERAC REACH li 
biegają i śmieją się, ale on ma ich w nosie. 
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